
Rok XII. 'Petrokow, dnia 12 (24) Lutego 1884 r. Nr. 8. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie " . rs. 3 kop. -
IJółroeznie . . . fa 1 kOIJ. 50 
kwartalnie. . , rs, - kop. 75 

Za odnoszenie do domll kwar­
t:Llnie kop. 10. 

Cena pojedyn~z~go numeru 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs, 4 kop. 40 
vółrocznie . . , rs. 2 kop. 20 
kwartalnie, , , rs 1 kup. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop, 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce, 
za 2-6 razowe po kop, 4 za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz, 
Cena ogroszeń na piel'wszej s!ro· 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop, za wiersz 

petitu, 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiel'llza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisono. 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redukcyja, obiedwie 

księ.ral'l1ie IV Petrokowie, oraz po zagranicami gubemi petro­
kuwskiej wyłącznie ag~ntura "R:,jlllllllan i .ł! · rel1l1lel'·' w ,rurszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Pelrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę· 
stocilOwie "Now1l. księgarni<~"-prócz tegu, 

\\" Częstochowie W. Zieliński I w Łasku W, Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach " Kl'zemieniewski JUl.1 w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Dzicwiątkowicz J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a l y m D a d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

rafinowany w kostkach, odznaez8ją,cy się większą: sło­
dyczą i białością poleca I"łllu'yka Cukru w 
.łJobrzeliui.e; glówny skład na Petroków i oko­
licę dla. kupców w Handlu Win i Towarów 1\.010-
nialnych 

W. Zaleskiego w Petrokowie. 
Cukier powyżej wymieniony sprzedaje sill 1/2 kop, 

drożej na funde, 
(0-1) 

tern stanowisku. gdzie sztuka znajduje posza- duszce z niebieskiego atłasu srebrny wieniec 
nowanie i gdzie wpływ jej na społeczeństwo z liści laUl~owych, związany wstęgą srebrną 
tylko uszlachetnić je może. Gdy jednak z wyrzniętym napisem: "Anastazemu Trap­
zwrócimy uwagę na to, że działalność na szy na pamiątkę 25 lat pracy ' dla sceny 
tej drodze, przypadta dla p. Trapszy nie- polskiej" takiż sam napis znajduje się i na 
stety w epoce rozwielmożnienia się bołdów białych atlasowych szarfach do tego wieńca 
dla muzy podkasanej i użycia widowisk nalei:ących. 
teatralnych po większej części za śl'odek Rozrzewniony do głębi jubilat temi ozna­
do wyzysk'JW materyjalnYl.lh z zatratą po- kawi czci i hołdu, podziękowawszy w kil­
czuć estetycznych i uezuć moralnych, k\l . gorących słowach za ofiary. przeazedł w 

!!II~!!IIIIIIIII!III~I!!I!!!!!!!~~~!!IIIIIIIIIIII:~~~~II!!!IIII!!I!!!II~. wtedy będziemy mieli należyte pojęcie o z~- swej długiej, pięknej i wzruszającej mowie, 

I sługach tego artysty-dyrektora i o jel!:0 nie- do wywnętrzenia się przed publicznością 
zmordowan~j pracy, podjętej przeciw dąż- ze swych poglądów i zadałl w sferze art y­
nościom i wpływom zgubnym. To też z stycznej, i z trudności napotykanych na 0-

OD REDAKCYJ. 

Rozpoczynając przetl kilku tygodniami 
w piśmie nadzem dl'uk obszernej JHstoryi 
8zkdl piotrkowskich od początku t'ch t'sfm'em'a 
do obecnej chwili, wyraziliśmy nadzieję, że 
łatlkawi czytelnicy z losami tej szkoły, ob­
zuajumieni, zechcą. nadsyłać nam swoje no­
tatki i wspomnienia i nie poską.pią. trudu, 
by pracę naszą uzupelnić- tembal'dziej, że 
Opl'ÓCZ faktów czerpany ch ze żródeł histo­
rycznych i uJ'zędowy\.lh współczesnych, ma 
ona być uzupełniona krótkiemi wepomnic­
Tliami b, wychowańców tejże szkoły, rzuca­
j~\.lemi światło na jej rozwój i ożywiaj~cego 
ją. ducha. w różnych cza~ ach, oraz dopeł­
nillna w koń\.lu imienną listą nauczycieli i 
wybitniejszych wychowańców, z 'dołączeniem 
krótkich wiadomosci o dalszvch ich losach 
i działalności, • 

Niniejszem przeto prosimy ponownie o 
jaknajspieszniejsze nadsyłanie odpowiednich 
w tym kierunku \, iadomości, szczególniej 
zaś z okresu od r, 1829 do 1850 r, pod 
adresem naszej Rechkcyi, 

Ft'sm Wal'szawsheh, o ile dziąje oświaty 
w naszym kraju obojętnemi być im nie mo­
gą., prosimy uprzejmie o rozpowszechnienie 
tej naszej odezwy, aby dojść ona mogła i ty.~ b, 
ktÓI'.vch "Tydzień U nie dochodzi. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Obchód jubileuszu p. Anastazego TI'apszy. 
Zasłużony wielce scenie krajowej p. A­

na:stazy Trapszo, obchodził w d, 20 b. m, 
w na~zem mieście jubileusz 25'0 letniej 
pracy swej na polu dramatyczne m (*) już 
to iako artyeta piel'\votnie sceny Lwow­
skiej J naetępnie przez lat. 9 teatJ'U War­
szawskiego' już naJ'eszcic od r. 1866, jako 
dYl'cktOI' - i reformator sceny pnllvincyjo­
nalnej, 

Jeżeli taleut p. Trapszy stawiał go w liczbie 
piel'wszorzędnych artystów 'Warszawy, to 
dalsza jego praca, jako llyrektol'a i kie­
ruwnik!~ teatru pl'uwincyjunalnego, uala w 
zupełności poznać, jak w~s.uko pojl~ow,ał i 
całą. duszą ukochał sztukę, ) Jak Ul1lWjętDle a 
wytrwale pracował nad postawieniem w 
kraju naszym teatru prowincyjonalnego na 

tego stanowiska zapatrując się, niepodobna branej drodze, 
nie uczcić przedstawiciela sztuki w szla- ,y końcu nadmienit, że od pewnego cza­
chetnem te);{o słowa znaczeniu, stl'óża i 0- su ciągłe prawie niepowodzenia sHaniają. 
brońcy dobra ogólnego. go opuścić teatr, i bez odstępstwa od zasaeJ, 

Przystępujemy do opisu samej uroczy- utworzyć szkolę dramatyczną, by w niej mógŁ 
8tOŚCl ,iubileuszowej, na którą wybl'ał jubi- wyrabiać, woluy ou występów na deskach 
lat .,Zemstę za mur graniczny" FredJ'y, teatralnych, młode talenta dla pożytku sce­
ten brylant sztuki dramatycznej, któremu ny krajowej. Po tej mowie gdy zabrznlla­
na:jdtuższe lata nie odbiorą właściwej mu ła orkiestra, zagłuszyły ją oklaski, bra­
świetności i blasku, WyboI' ten uczynił p. wa i kilkunastorazowe wywoływania jubi­
Trapszo ze względu na samą sztukę jak lata. Była to chwila wzruszająca, prawdzi­
również i dlateg-o, że nią rozpoczął przed wie uroczysta, IV któl'ej zacisnął się węzeł 
18-u laty swą. czynność samodzielną, jako wzajemnych uczuć, i wyraziło się najszczer­
dYl'ektor teatru IV Lublinie; przytem miał z sze uznanie dla uroczystują.cego, za co zno­
góry pewność, która go niezawiodła, iż u- wu tenże najsel'deczniej dziękował. Przez 
twór ten będzie bardzo dobrze odegrany, cały czas widzowie w krzesłach stali. 

Publiczność nietylko że wszystkie zwy- jubilat otrzymał telegnuny od tiastępu-
kte miejsca IV sali teatralniej napełniła, ale ją.cych osób i towarzystw: dwa z Poznania, 
nawet przejścia do krzeseł i część sali prze- jeden od Józefa Rychtera dyrektora teatru 
zna\.lzoną dla okiestry, całkowicie zajęła. i jego kolegów, drugi osobny od artystów 
Po podniesięciu zasłony, grzmot przecią- puznUllskich,-z Krakowa, z podpisami naj­
I!:tych oklasków powitał jubilata w roli celniejszych artystów i artystek: pani Hof­
Cześnika, którego tclk po mistrzowsku od- manowej, Bystrzyńskiego (Sobiesł:;nva), Pod­
twarza. Po 1-ym zaraz akcie rozpoczęly wyszyńskiego, Fl'enkla, Rygiena i innych,­
się owacy je. Na scenie, w głębi której za- od artystów teatru kieleckiego, - od dy­
jaśniał wielki transparp.nt z odpowiednim rektorów tegoż teatru: Nowakowskiego i 
napisem, ustawili się miejscowi artyśc:i i Myszkowskiego,-od artystów teati'U łódz­
artystki wraz z dyrektorem swym p, Krem- kiego, od Towarzystwa dramat, z Łowicza 
skitU i przybyłymi z innych miast artystami. pod uyrekcyją p. p, Szymborsk~ego. i S, 

. , .., Trapszy' - od redaktora Kahszalllka r-
Po pUIVltalllu znowu naJl'zęslstrzeml 0- " ,. l H f 

kI k "b'l P l k' t d t Kaz: WltkowskIego,-od Karo a () mamL 
. as-ann JU l ata, p. op aws l~' m o y, u ~- literatl'l.,-od WędrowskieCTo adwokata z Ln-

lemowany artysta, rozpoczą ur()~zystosć bl' dl' S "'l' Ó Ł d ' d . 'k" T' ma, - o roc zmy e lm w z o ZI,-
Ol czyt'lll,tem plę -neJ k' ~ przes ~c~łDle IWY: od Karola Rychtera i innych obywatelu, 
a oszoncJ mowy, w .0reJ stt'eSCI zas ugl T l Ł d . . d d l: . p, Trapszy i złożył mu hołd należny jako ~ e~:'am ~ o ZI. ztP~Wb~l ~ na: es;n;e 
temu, który przy energii, zapale i pmcy P~IIąt -IóbZ eg~ łml~s a J? l a hW

\ y o 
iście młodzieńczej wciaż rozwija talenta mło- WIe e óOls . ,przy t JtJ:'c zl rozntyc s r

h 
on,. kl. 

.1 h l' k" k ' . l' " szczea Ulej al' ys ow (rama ycznyc Ja \lIye ae eptow sztu I, ws azuje lm w as Cl- <> K k' R k'" , 
we droai i po nich prowadzi nietylko slo- np. pp. opcz~ws l, ec ~ ~ mn~.. " 

°l . t kł d P t Po skończel1lu uroczystoSCI) mICjSCOWI l 
wem, a e l w asnym przy a em. o em . d' . ' d' l' 

, ., t k' b Ił' b'l t przYJcz nI arty.'lcl po eJlnowa l szanownego 
PbJ'zk~mow~el1lu'parhysltk~ () d' arz

t
y / J(lu 11' li fi, J ubilata wi:Jpóln~. uczt~,' · -dnia zaś nastepneQ:o 

u 'IetamI p, ue a S'l o czy ai na es ane I . 't:"'.,' ~ ., h d . b'l t l Wieczorem, zebrane, w mIeszkamu Reclakto-
z roznyc ,stro~ z pow~ ,u J~ l :us~u e e- ra, grono prawdziwych Szanowncgo urty-

Łgranll!, za~ T!' . op~zews.n dal" ys ~ód r:~. z sty wielbicieli, w imie"'niu szerszego tychże ko­
d o( Zl, ;v 11l1lem~r o~~~~' ~an~, l z lego, h wręczyło mu skromny dar pamiątkowy, 
oJ'ęcfzy ')!a~u : WIe dl wI~ndle? auNrodw

t
y z odpowiednim do okoliczności napisem, 

z cy I'[} .,.J, l naplsem o pOWIe mm. a ° 
złozono mu w darze od mie.iscow, towa- - Usiłowanie Zabójstwa. Dnia 14 b, m. 
rzystwa dram, wielką. fotOgrutiję przedsta- przyje\.lhal uo naszego ~ia8ta pan N., p~­
wiającą w ~órze popiersie jubilata o~dobio- wieu ~ab1'Jk~nt, z Kato~lC, dla z~łat.wlel~l~ 
ne wiel'l\.lem a pod nicm Ul"ui'ę całej obola- rozUlaltych pWlllężnych mteresów, Jakle mIał 

~"'), ,\\'la~~h~ie '2..ó lat. {ego .~r~cy artys~ycznej roz: uy "ZeUl8ty~ z artystyczne~ obramowaniel? z. tutejszeml aawokatami i l'.ejentami. Wy­
vo,-,z\;. tc.J ltioli !. ~Lo.uc~J ,0 Sil. Jeszcze plz.e.l 3 .laty,. i na\)iQami /)0 obu stronach tytułu sztukI. SIadłszy z waU'onu, rozmawml o tako \vych 
lecz na l1ror z· .. ~tosc ~uu llel1 szowa teraz dopwl'o sle ze- ~, " ., . , . <> S ' d' , 
urano.' . - IV kOllCU podany zustał JubIlatOWI na po- dusc gloSJlo z panem ., am po c.Jl'zewa,Jąc, 
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że jeet podsłuchiwany przez pewnego zu­
chwałego acz począ.tkującego dopiero rzezi­
mieszka, niejakiego B., którego przed ro­
kiem, za różne drobne złodziejstwa, wyda­
lono ze służby w jednem g biur tutejszych. 
B. wyrozumiawszy z rozmowy panów S. i N., 
że ten ustatni musi mieć przy Bobie jakąś 
większą kwotę, postanowił stać eię jej wła­
ścicielem. 

Pan N. wprost z kolei uduł się najprzód 
do adwokata L. potem do adwokata B., na­
stępnie zaś do rejenta G. a ztamtąd do tutej­
szego kupca pana Silbersztejna, którego nie· 
zastawszy zatrzymał się czas jakiś w handlu 
pana Zaleskiego, poczem poszedł na kolej, 
zamyślając powrócić do Katowic nocnym 
kuryj erem; że zaś była dopiero goJzina 9 
wieczorem, postanowił zaczekać na sali do 
do przyj ścia pociągu. 

B. który przez cały ten czas śledził go 
i krok w krok za nim chodził, spostrzegłszy 
go siedzącego na sali, wysłał doń posłaI'l.ca 
z rzekomą prośbą od adwokata B. że ten 
pragnie się z nim jeezcze rozmówić. W 
korytarzu powtórzył to samo panu N. i po­
prowadził osobiście swą ofiarę do adwoka­
ta B. 

Była już blizko 10 godzina wieczorem 
gdy weszli na schody domu, w którym 
mieszka ten ostatni; w sieni i na schodach 
było już ciemno. B. podniósł tam przygo­
towany poprzednio duży kamień i poszli wy­
żej. Kiedy już byli o kilkanaście schodów 
od drzwi, B. uderzył pana N. niesionym ka­
mieniem w głowę, tak silnie, że ten oblany 
krwią omal nie upadł. Szczęściem, tylko 
zachwiał się i krzyknął. Na krzyk ten o­
tworzyły się drzwi mieszkania adwokata B.; 
złoczyńca uciekL 

Zawiadomiony natychmiast sędzia śledczy 
p. Gerber, jakkolwiek stało się to nie w 
jego rewirze śledczym, był na tyle względ­
ny i ludzki, że rozpoczął natychmiastowb 
śledztwo i po wskazówkach owego chłopca 
który wywołał z sali stacyjnej pana N. i 
innych chłopców służby kolejow~j, wpadł 
wkrótce na ślad winowajcy. 'ren zna­
leziony juz " J-óżku, w mieszkaniu swych 
rodziców, jakkolwiek się do zbrodni nie 
przyznawał, poznany przez osoby trzecie i 
wreszcie samego pana N. zaprowadzony zo­
stal do miejscowego aresztu, z przed bra­
my którego umknął z rąk straży. Po kilku 

'1' Y D Z l E N. 

wszakżc dniach powrócił, a oddają.c się sam 
w ręce spra wiedli wosci, ogromnie został 
zdziwi"ny, że go pomimo przyznania się do 
winy, wsadzono do więzienia. 

- Nasze trakty pocztowe. Smutny los gro­
zi większej części mieszkańców powiatu 0-

poczyńskiego, a mianowici~ odcięcie ich zu­
pełnie od reszty świata. Wezędzie nowo­
budujące eię drogi żelazne otwierają nowe 
drogi dla przemysłu i nastręczają nieobliczo­
ne nieraz korzyści mieszkańcom t.ej części 
kraju, którą ma kol~j przerzynać; tylko na­
sze osławione opoczyńskie Ula to szczęście, 
że kolej I wangrodzko-Dąbrowska zamiast 
ożywić przemysł i handel przez ułatwienie 
komunikacyi, ma ją tylko utrudnić a możtl 
i zupełnie uniemożliwić. Bo i cóż nam 
mieszkańcom tej części ziemi przyjdzie z 
tego, że kolej nasz powiat przerzynać bę­
dzie, kiedy dzięki postanowieniu naszej ad­
ministr~cyi nie będzie można do tej kolei 
dojechać. 

Niegdyś-pisze" Wiek"-powiat opoczyń­
ski w skutek gorliwych starań podjętych 
przez zawiązywane wówczas komitety oby­
watelskie, gorąco w swych działaniach przez 
rząd popierane, szczycił się, że miał więcej 
dróg bitych niż inne powiaty w Królestwie. 
Już od loku 1870 część tych dróg szoso­
wych, przeszedtszy do kategoryi tak · zwa­
nych dróg drugorzędnych, zupełnie upadła 
i w niektórych miejsm~ch jest obecnie nie 
do przebycia; pozostawały jednak przynaj­
mniej mieszkańcom powiatu trakty piotr­
kowsko helecki i pt'otTlcowsko kozienicki, któ­
re znacznym kosztem w stanie znośnym u­
trzymywane, umożliwiały nam komunikacy­
ję z resztą św·iata. Obecnie, jakoby z po­
wodu nowobudujqcej się drogi żelaznej, pe­
wien technik wystą.pił z projektem tej treści, 
że skoro ch'oga żelazna, się buduje, to szosy 
pierwszorzędne w powiecie opoczyńskim są 
niepotrzebne i lepiej jest gdzieindziej nowe 
drogi budować. Skasowano trakt piotrkow­
sko-kielecki i kozienicki w powiecie opo­
czyńskim na przestrzeni 44 wiorst, to jest 
od Sulejowa do Rudy Malenieckiej i od 
Paradyza do Opoczna, nie bacząc, że ła­
twiej przecież dawne dl'ogi konserwować 
niż nowe budować. W ten sposób, miesz­
kańcy większej części powiatu opoczyńskie­
go i cz ęści kuneckiego nie będą się mogli 

PAJACE \ nic pyta już Tomka, jak się posła robi. A 
• może on się przestraszył wołania tłumów. 

(Sylwetka satyryczna z zycia lwowskiego). ~le c~eg.óżby się miał bać;, wszak ~ieraz 
__ JUŻ WIuzlał gromauy luda. Zresztą. Tomek 

. , z nim idzie. A Tomek nie lęka się nicze-
- O?ywatel~I,1 kto wIerzy w szlachetno~ć go. W czoruj indyk napuszył się ukrutnie 

ludzką. l.praW?sc o.bywatelsk.ą, kto pr~gme i hzyczal a wymyślał szkaradnie, tak, że 
dobra Imasta l kraJu-ten mec~ głosu.J,e ~a go się wszystkie dzieci przestraszyly; To­
Janu... Obywatele! Jan odpoWIe Z!tulamu mek jednak nie bał się i uśmierzył indyka. 
naszemu... Czyż to jemu nowina słyszeć krzyki? O, 

"\Yiwat, niech żyje poseł Jan! nie nowina z pewnością. To t.eż idzie śmia-

wcale ani do stacyi kolei iwangrodzko-dą­
browskiej w Opocznie ani do stacyi drogi 
warszawsko-wiedeńskiej w Piotrkowie do­
stać, tak bowiem Szosa z Sulejowa do Ru­
dy Malcnieckiej jak i od Paradyz 'l do O­
poczna przechodzi w znacznej części przez 
grunta ciężkie, ilaste i bez należytej kon­
serwacyi nie można marzyć, aby przez nią 
przejechać. Rozporządzenie to dotycze nie­
tylko samych ziemian te~o kąta, któr:q 
pl'odukty swoje będą musieli w błocie ko­
pać-ale i dosyć znacznego przedsiębiorstwą. 
kopalni glinki ogniotl'\l"ałej w P:s.szkowicach 
jako też i pieców wapiennych w S!llcjowie i 
łomów kamienia cioRowego w Zarnowie. 

Mieszkańcy też powiatu opoczyńskiego za­
mierzają podać prośbę do Senl1tu o zmianę te­
go zgubnego dla nich postanowienia i mają 
nadzieję, że Senat uwzględni to, iż budo­
wa nowej drogi żelaznej niepowinna znosić 
dróg dojazdowych, ale OWizem, nowe wy­
woływać. 

- Z będzińskiego. Manija samobójcza o­
panowała tutejszą okolicę. Wkrótce po za­
strzeleniu się naczelnika straży ziemskiej w 
Będzinie, toż samo zrobił strażnik ziemski; 
przed kilkoma dniami sędzia pokoju również 
w Będzinie poderznął sobie gardło, a jedno­
cześnie trzy osoby w Częstochowie powie­
siły się. Jedna z nich .i est podoLno ofia l'ą 
nieszczęśliwej miłości. Dziwna rzecz, że w 
liczbie samobójców nie znajduje się ani je­
den niemiec. 

PiszQ , .. yrażnie: niemiec ani jeden, 
Bo ziemia nasza dla nich gdyby Elkn; 
Kopią " niej , ryją. sznkn.ią jak kl'ety­
Okropna bieda! Jezn~, gwałtu, rety! 

Ex·Bocian. 

Z piśmiennictwa.-" Ostatnia miłośc." J e­
lIna z najwcześniejszych powieści !l. Orzesz­
kowej rozpoczęła seryję taniego wydawnic­
twa dziel tej autorki. ,V e wspomJ.ionej 
powieści mnóstwo typów wydatnych i świe­
tnie schamkteryzowanych, równie jak pełna 
akcyi osnowa mogą zainteresować czytelnika. 

- "Nauka o dobrej gospoial'ce" polnej 
napisana i wydana przez A. Strzele\!kiego, 
zdaje się być bardzo pożytecznym nabytkiem 
w naszej literatUl'ze ludowej. - Autor wi­
docznie zna lud nietylko z ksiązki bo umie 
doń przemawiać językiem jasnym i zrozu-

Bierzmy Tomek-zawoła Sr,as. 
Którego chcecie pajaca? 
·Wszystkie-odpowie Tomek. I wy-

ciąga rękę, jakby po swoją wla~noŚĆ. 
- Tomek, Toml:)k, a pieniąuze? .. 
- Zaraz dam ... o, proszę pana kupca,-

wola chłopie~ rzucając garstkę centów, 
- Ileż tu jest? .J.eden, d wa, dziesięć, 

trzyJzieści. Trzydzieś~i cemów to nawet 
na jednego pajaca nie starczy. Brakuje 
jeszcze dwa centy ... 

Niech żyje obrońca miasta i kraj ul lo, nie zważając na ścisk i szturchańce prze-
Niech zyje!.. chodnióvr. cej ... 
A czego oni tak krzyczą? - Stachu, Stachu! chodź jeno żywo! WI- Więc nie kupicie pajaca .. -powie An-

Tak uużo!.. a my już nie mamy will-

Czego? .. a no, bo to widzisz posła 1'0- dzisz-sa!.. toni i wpatruje się w posępniejące twal'ze 
bią. - Co'? chlopców.-Chcieliście wszystkich, a najed-

Jak to robią posla ?.. - A no widzisz-pajace są! A jakie nego nie macie pieniędzy. 
Ja nie wiem; ale tatko mówił, że te· śliczne, t.en po węgiersku ... patrzajno ... jaki Łakomy człowiek. Czy to m~lo za pajaca 

raz robią posla do sejmu,- wiesz, takieO'o, co ładny... trzydzieści centów. Czego martwi Tomka. 
to w Wiedniu jest... o _ Pójdźmy po nie. Dał już przecie tyle centow, żeby za Ule 

- Takiego?" - A no chodźmy. dostał pełną. garść cukierków-a one jeszcze 
- A no tak.. Chłopiętom jaśnieją oblicza nieopisaną ra- na pajaca nie starczą! A gdyby miat tylko 

Aaaa.. dością i w oczach ich płonie takie zado- dwa centy?-To Stasi Clk temu winien. Nie po-
- Niech żyje Jan!.. wolnienie, jakiego doznaje człowiek w chwi- trzebnie namówił na czereśnie. Byłoby nie 
- "Wiwat!.. obrońca ludu!.. li przeświadczenia o spełnieniu czynu oby- brakło pieniędzy i pajac byłby; ba, jeszcze 
Tęgo wołają.. Nie słychać już ruchu i wateIskiego. To mi zuchy! i czereśni m07,n:lby kupić za cztery centy .. 

wrzawy ulicy halickiej we Lwowie. Bo też i mają cze~o się cieszyć. Pajace - ,iViesz co. Zostań tu Staśku, ja pójdę 
A Lo też i ludzi moc. Z ust do ust za pocią.gnięciem sznurka skaczą. jak żywe ... do mamy z prośbą, to mi odda. d wa centy. 

l)rzechodzi imię Jana; nawet powietrze drga Kupiec Antoni wciąż pociąga za sznurek Wychodzi już rezolutny Tomek, lecz 
tem imieniem. a pajace skaczą bez kOTwa i żywo, żywiej kupiec go wstrzymuje. 

Ho, ho, jak to lew złocisty na wieży ra- może nawet, niż serca uradowanych chło· - Nie chodź chłopcze. Opuszczę ci je-
tuszowej obraca się za powiewem wiatru, piąt. Filut-zna swój interes. Patrzcie jak szcze sześć centów. Masz oto pajaca i czte­
i fale ludzi płyną i wołają. "niech żyje poseł wziął za wszystkie sznurki, a śpiewając I ry centy z powrotem. 
Jan!" 11 powietrze wciiłż drga od tego wo- półgłosem, albo:1m!J to jacy tacy, jacy tlCy, - Pajac nasz!!-woła St.asiek i wybIega. 
lania. pocią~a je, odpowiednio do taktu krakowia-I w podskokach na ulicę, cią.gnąc za sobą. 

,li{ szyscy wiedzą , o co tu idzie-i StaR kar-Chłopcy aż skaczą. z zachwytu.. I Tomka. 
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mialym. Wyrażone we wstępie myśli, bo­
dajby znalazły echo pod strzechą wieśnia-
czą· . 

- "Swit'" . Do szczuplej nader liczby 
pism n~sych dla kobiet przybywa od 1 kwie­
tnia "Swit," pismo tygodniowe, wydawane 
pod literackiem przewodnictwem pani Ko­
nopnickiej. Firma pani K. z góry zdaje się 
rokować mu powodzenie. Powstrzymując się 
od wszelkich przedwczesnych uwag, po­
wimy tylko, że według słów. m.desłanego 
nam prospektu, redakcyj a .. Switu" za cel 
swój wzięła: .. stać się prac kobiecych echem 
i pobudką, stać się ogniskiem w którem 
skupiają się uderzenia serc niewieścich dla. 
spraw powszechnego dobra." Cel szlachetny 
i ,piękny - i jakiekol wiek będą dalsze losy 
"Switu" cieszyć nam się wypada, że przyby­
wa organ specyjalnie poświęcony sprawom 
kobiet naszych, które dotąd w jednym tyl­
ko "Bluszczu" poważne i wybitne zajmo­
wały miejsce.-Dodatek "Mód" i części go­
spodarskim sprawom poświęconej-również 
pokaźnie w~dle zapewnień prospektu bę­
dzie się w "Swicie" przedstawiał. 

Z Ozęstochowy. 

Karnawał się kończy już, 
Ja jeszcze śnię na resztkach róż. 
I tanów dżwięk zagłusza słl1ch,­
Zwiądł kwiatów pęk-uh! uh! uh! 

Tak, taki jestem... przekarnawałowany, 
niewyspany i ztańczony, że "z senną mgłą 
w oku" biorę za pióro. Lubię być szczerym, 
i to mi właśnie sił dodaje do pisania ni­
niejszej korespondencyi. 

A na samym wstępie, zdziwicie się, gdy 
wam powiem, że była u nas w Częstocho­
wie maskarada. arystokratyczna. Tak, pa­
role tl'honneur, była. A rzecz się tak mia­
ła: na wpis dla niezamożnej młodzieży, po­
trzeba było przeszło tYiiiąc rubli; przy tern 
nasz bea1~ monde stęschniony za "luźniejszą" 
więcej excentryczną zabawą a zarazem cie­
kawą intrygą., tak agitował, żeśmy wybrali 
dziewięciu ~oRpodarzy i na ten eel ogłosili 
miastu za pomocą. czerwonych afiszów o 
mającej się odbyć dnia 14 b. m. maskara­
dzie!.. Ażeby zaś była ona-nie hecą, nie 
szopką zwyczajną, IV myśl imć p. Zygza­
ka-gospodarze tylko sprzedawali bilety nu-

, 
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merowane, po rublu, osobom znajomym i z kogo się składa, boć jeśli to prawdą jest, 
znanym z "moralnego prowadzenia się." że aż tysiąc dwieście, mniej czy więcej, rubli 
Sala teatru okazała się na ten cel najod- potrzeba zebrać i ogół nasz je daje, to 
powiedniejszą; więc we czwartek o lO-ej niechże k:.I.żdy dający wie, jaka cY.ęŚć zała­
wieczorem zebrało się osób około trzystu tała potrzeby wpisu, a jaka pokryła koszta 
kilkudziesięciu; vr powietrzu zapach "white- wydatków przy urządzeniu balów, spekta­
rose" i "muguet" a więc ciasno dla ciała klów i maskarad; t. j. ile wydatkowano na 
i dla płuc. Kostijumy świetne: damy sa- c\lkry i kolacyj e dla amatorów, ile na bu­
dziły się na atłas i materyje inaczej satyną kiety, światło, muzykę i-inne niezbędne 
zwanc; kostijum węgierskiej dziewicy, ma- rzeczy. 
dżjara, turczynki i Parysa na samym watę- Sezon dogorywający tak czczy jest w 
pie rzucały się w oko, nie mówiąc już o wiadomości realniejsze, że, chociaż już wstyll 
niepochwytnych cygankach, wymuszonych nawet pisać ciągle o zabawach... o czem 
kwiaciarkach i marsowatych wiochnach; gdy innem pisać nie mogę. Prywatnych zll.baw 
się jednak ukazał w całej okazałości żyd z także multum, słowem, po powrocie w ze­
pejs:lmi i w bobrowej czapce, gdy zajął pra- szłym tygodniu z Warszawy, przekonałem 
wie wszystkich zręczną intrygą. - każdy z się, że i partykularze nie zostają. w tyle 
t.j. niecierpliwością oczekiwał 150dziny pierw- pod tym względem. Może to i dobrze, że 
szej, chwili zdemaskowania się. Perspektywa kończy się już karnawał, bo jak mówi Du­
zdjęcia masek była główną. przyczyną ubogiej duś Kolcowy: 
przedtem intrygi; to też uczestnicy puścili "Gdy siQ tak będziem jak dot.'l:d bawili, 
się w tany, patrząc już w piękne, naturalne Mając na sercu tysiące wyrzutów, 

Zostauiem pewno. jal. ja dzi~, o! mili, 
twarzyczki. Mężczyźni gonili wzrokiem za ·Wszyscy bez butów". 
postacią. we wschodnim kostjumie, rzetelnie I z pewnością tak by się stuło. Gdy 
wydekoltowaną, kobiety rozpływuły się w więc nas już czterdziestodniowy post wita, 
melancholijnych tonach walca, reszta - ga- a. mnie angażuje pewna polotna panienka 
siła pragnienie na dole, w apartamentach do współudziału w teatrze amatorskim, po­
restauracyi. daję projekt, dawania choćby raz w dwa 

W &zebkoż do pewnego stopnia przypo- tygodnie przedstawienia dramatyczneO'o. Ze­
minała mi zabawa ta niedzielne maskarady, brane ztąd fundusze będą. wielce przydatne 
tylko że to była "arystokratyczna" szopka na na święcone dla st~uców i kalek, dla ochro­
cel dobroczynny, więc zamykam upusty po- nek i t. p. celów, bo nie czas będzie myśleć 
glądów, z których by się I,rawda dotkliwa ° tern, gdy już nadejdzie dla. nus święto 
strumieniem polała. Któryś z panów go- "objadania się", a dla nich święto ... "O'rodu. I( 
spodarzy usnął snem sprawiedliwego i1ikal- Ale, ale, dziwicie się pewno, że t~k ma­
skiego, inny-rzucał się gniewem niespra- karonizuję fl'ancuzczyzną, lecz mówią.c w ten 
wiedliwego gospodarza, żądając sprawdze- sens do naszej częstochowskiej arystokracyi 
nia num~ru bile~u )akiejś d-amy, (lzem ~ człowiek lepiej Jest przQz nią zrozumiany; 
ko~kluzyl naraZIł SIę na przykrą. admom- bon g16, mal gre-więc .•• muszę. Gdy wezmę 
cyJę ze strony rozsądn,rch gospodarzy. jednak na swe pióro sprawy ogólniejsze, 

Bel teg~ zabawa me byłaby podobną. przysięgam, wystrzegać się tego. 
do ... szopkI. . .•.. wicz. 

W sobotę 16 b. m. odbył się bal w re-
sursie miejscowej, na tenże 8am cd, groma­
dząc liczne towarzystwo; żądna wiedzy 
młódź zyska więc wymaganą sumkę. 

Przy tej sposobności miło mi jest podać 
projekt urządzenia czegoś w rodzaju komi­
tetu, rozdzielającego grosz wdowi, między 
niezamożnych uczniów, komitetu wyszuku­
j ącego takowyeh i spralVdzają.cego ich rze­
czywistą niezamożność. Niedawno tu je­
stem, więc nie wiem, czy takowy istnieje i 

SZKOt Y PIOTRKOWSKIE. 
(Ciąg dalszy-patrz ]i, i ). 

VI-
Kilka faktów z życia szkoły pijarów piotrkow­

skich od r. 1675-1706. 
Z pomiędzy sporego zapasu muteryjałów, 

zgromadzonych w archiwum pijarów piotr-

Jacy oni szczęśliwi! I twarz kupca An- przez plac halicki i bernardyński, hen, w I - Bum, bum, bum, jak Bóg da-jak 
tnniego zdradza wielkie zadowolnienie z u- stronę łyczakowskiej ulicy. Bóg da ... 
ciechy chłopią.~. A ludu moc; więc ścisk ta.ki, że trudno Oj! jakżeż teraz hukają!!. 

- Patrzaj Tomek! jakie on ma wą.sy wydobyć się z niego. To też Stasiek i To- _ Na wawel, na wawel 
ładne. mek idą z drugimi. Biedni, nie mOg'ą na- Krakowiaku śmiały, 

_ A jaką szabelkę. Czy widzisz? wet przystanąć, aby spokojnie bawić się Podumaj, po.tęsknij 
_ I buty z ostrogami! pajacem... I Nad pomuiluem chwały ... 
_ Pociągnij go, niech zaskacze! - Schowaj pajaca-nagle zawoła Tomek-I Już i maryny prawie nie słychać, jeno 
Tomek ciągnie to w tę, to w owę stronę, tylko dobrze go schowaj,-patt'zaj jakie tam I będen woła swoje: bum, bum, bum. Posza-

a pajac skacze tl!k zręcznie, że uż nogi na ładne muzykanty. leli, czy co? Ej, nie poszaleli ludzie. Mu-
głowę zakłada. Zaden człowiek tak skakać _ Gdzie? zyka i śpiewy takie raźne, że czł6wiek na-
nie umie... -;- A owo na. Łyczakowie. słucha? s~ę nie może.. Musiałby mieć serce 

Ale bo też i zabawny ten pajac. Kiedy Sliczne muzykanty. Jeden na trąbie wa- z kaml~ma, ktoby me poszedł za muzy-
Staś pociągnie za sznurek, to choć tylko li, a urugi na skrzypicach tnie od ucha, a kantamI ... 
pomyśli sobie krakowiaka lub kołomyjkę, to trzeci na ma.rynie pomaga. Przodem idzie W szyscy też idą-i Stasiek i Tomek z 
pajac zaraz skacze to samo. I kozaka ska- jakiś drą.gal z długą tyką, na której cho- niemi. 
kat, tylko nie takiego drobniutkiego, jak to rągiewka, a na chorągiewce nupis: Nt'ech - A masz pajaca?!. 
umie prawdzi\vy kozak. żyje Pawel.' Pawła wybw'ajmy na posła! - Mam. Widzisz jak skaczą. chłopaki? 

_ Tomek! a może on myśli tak jak ja, Dalej kroczy pies duży i ciągnie bęben - E, nasz pajac lepiej umie nogami wy-
kietly tak skacze, jak pomyślę? O patrz ... miedziany, umieszczony na wózku dwuko- wijać. 

_ Idź baja-odeprze Tomek,-pajace nie łowym. To wojskowy bęben. Hultaj Ma.- Zabawne dzieci. Niby to człowiek a pa-
myślą, wiesz... ksym wali w kocioł, muzyka rżnie siarczy- jac to jedno. Chłopaków nie pociągniesz 

_ Nie myślą... ście, że ledwo dusza nie wyskoczy. Hu, hall .. za sznurek-skaczą sami sobie, ot tak, jak 
im zagrają. Muzyka nie sznurek,-a zre-

- A jużci że nie... - Kołomyja sztą, ktoby to tak ładnie na sznurku za-
Stasiek znać ma jeszcze ochotę zapytać Ne pomyja grał J' ak na marynie albo na skrzypicach. 

Kołumyja misto ... 
się o coś, ale gromady ludzi ciągnące od W Kołomyi, O pewno, że nikt. 
ratusza przeszkadzają rozmowie. DiwczynoilSki To też nikt by nie poszedŁ za taką. mu-

Popłynęli z falą krzykliwego tłumu, wo- Jak preniczne t:sto.. zyką. Patrzajcie, a no i ci, co wracają z 
łająceflo: Śpiewają zawzięcie ludziska a będen z ratusza i co to dopiero tak wołali zt\ Ja-

- Niech żyje poseł Jan? maryną wciąż im wtoruje; nem, idą znowu. O, nie krzyczą już na-
Wiwat! niech żyje!... _ Bum, bum, bum, jak Bóg da; bum wet: niech iyje Jan. Muzyka im się podo-
Na rękach ponieśmy Jana! bum bum... ba i chorągie'.vka ich wabi. A jaka ta 
Mnohąja lita Iwanu! chorą.giewka niespokojna: zwyczajnie kawa-
M l

-U susida chatka biła, ł k b' . k .. k 
1 nohaja litalI U sll'ida żenka mila e płótna arwlOny, a tak Się ręm Ja-
Nieeh żyje!-wołają Indzie spieszą A u menp... żywa, jakby chciała kotomyjkę wyskoczyć. 
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kowskioh, księg-a, in folio "Histon'a DomlIs 
Petrocovz'enszs Scholarum Piz'a1'um", (obejmu­
ją.ca dzieje zgromadzenia pijarskiego w 
Piotrkowie od r. 1731 - 1801), przeważnie 
posłużyła ks. Gackiemu do opraoowania 
wzorowej monografii, pod tytułem "DzieJe 
t'1lstytutów edukacyjnych, a mz'anowz'cie p1jar­
skich zakładów w Pt·otrkowie". Warszawa. 
18HO. Obecnie biblijoteka ks. pijarów Piotr­
kowskich, wraz ze szczątkami ich archiwum, 
znajd1'lje się przy seminaryium Włocław­
ekiem. O losach archi \Ił um jezuickiego nic 
nie wiadomo; prawdopodobnie, po zniesie­
niu jezuitów, z Piotrkowa wywiezione m zo­
stało. Zt~d też dzieje zgromadzenia jezu­
itów piotrkowtlkica znane są. tylko z nota­
tek pijarskich, z których ks. Gacki nie omie­
szkał korzystać. 

Fakta. dotyczące szkół piotrkowskich, ja­
kie niżej przytoczymy, wyjęte zostały prze­
ważnie z monogl'afii ks. Gackiego, z" Hi­
slon/i szkól w korom'e i IV. Ks. L1'iewskiem" 
J. Łukaszewicza 1851 Poznań. z ."Bibhjoteki 
p7'sarzów osystencyi 1Jolsh"eJ Towm'zystwa Jezu,­
sowego" przez ks. Józefa Bl·own. 186~. Po­
znań i "Vita et sC1"ipta quorumdam a Gon­
!JregaUone Cler. Beg. Scholant?n Piiantm in 
provinm'a Polona professorwn." Varsaviae. 
1812. 

Z okresu istnienia szkoty pijarskiej, po­
przed zaj ącego ot warcie szk~ły j e.zuitó.~ 
(1675-1706) nie dochowała SIę pamIęć anI 
o nauczycielach pijarskich, ani o liczbie ich 
uczniów. Natomiast w szczątkach archiwum 
pijarskieO'o, zatraconego w czasie pożaru 
1731, pr~echowało się kilka luźnych faktów, 
które tu podajemy, a mianowicie: 

Szkola pijar"ka w Piotrkowie byt swój 
datuje ou początku 1675 r. Szkota ta z'Y0l: 
na, lecz stale postępowała w znaczemu I 
świetności. Uczniowie pij arscy byli tylko 
przychodzący; konwiktu bowiem prowin­
cyjat utrzymywać nie pozwalał. Uczący 
się (z mocy rozkazu prowincyjała 1678 r.) 
pobierali naukę darmo. W 1680 1". rozpo­
czyn:\ si~ w szkole pijarów wykład retory­
ki. W 1683 r. prowincyjał poleca odktadać 
rocznie po 15 złp. na powiększenie biblij 0-

teki. W r. 1695 nastą.piło założenie przy 
szkole bractwa 1\1:J.tki Boskiej Łaskawej, 
:maneO'o pod nazwą Sodalitas iWan'ana, 
które o w Polsce zawiązało się najprzód 
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w szkołach, palestrze i mag-i~tracie lubel- mujących spisy wszystkich członków sto­
skim, w piet'wszej połowie XVII wieku, a warzyszenia, pr:>.:ekonać się można było, 7.e 
następnie rozpowszechnione zostało w ca- na~eż:eli do niego, prócz dorośll'jszej mtr)­
łym kraju. Stowarzyszenie to, wychodzące dZIeży szkolnej, senatorowie i inni dostoj­
z zakonu pijarskiego, którego patronką była nicy kraju, szlachta, obywatele piotrkowsoy, 
N. Maryja Panna, zwana Łaskawą" od cza- księża świeccy, zakonnice, a nawet i kobie­
su, jak według podania, za jej wstawien- ty, od wojewodziny do ubogiej mieszczki. 
nictwem do Boga, grasujące strasznie w Na uroczyatość odpustow~ zbierały się 
mieście włoskiem Fawencyi morowe po- wielkie tłumy wszystkich stanów, tak w 
wietrze 1410 r. ustało, propagowano głó- koś?iele, jak i na proc.esyjac~" przeprowa­
wnie wśród młodzieży szkolnej pod ki e- dzaJących statuę MatkI BoskIeJ Łaskawej; 
runkiem pijarów zostającej. Celem lIto- nawet niegdyś dla większej jeszcze okaz a­
warzyszonych, zwanych sodalisami, było na- łości, podczas procesyi, grywała muzyka na 
bożeństwo do Matki Boski~j Łaskawej, tu- trzy chóry podzielona i nieustannie sh'ze­
dzież utrzymanie moralnośoi i czystości 0- lano z moźdierzy i dział, jak to miało miej­
byczajów, wśród młodzieży szkolnej, z któ- sce ?p. w r. 1771, kiedy obecny w Piotr­
rej tylko starsi należeli do bractwa,-to też kowIe Zaremba, jeden z głównych wodzów 
uczniowie pijal'scy obchodzili zawsze z naj- konfederacyi barskiej, całej uroczystości to­
większą uroczystością odpust Matki Boskiej warzyszył z konfederat.ami. 
Łaskaw~j, stosownie do breve papiezkiego, Sodalisi mieli swoją skal'bonkę, napełnia­
raz na za wsze naznaczony na druO'ą nie- ną. ofiarami, których używali nietylko na 
dziel·; maja każdego roku. o potrzeby kościoła, ale i na wsparcie bie-

Samo bractwo trwało w Piotrkowie do 1833 dnych uczniów. Wyrażenie "ut sum sodalis 
r., w którym szkoły zarządzane przez pijarów, marianus" (jakem iodalis marianus), stano­
z polecenia naj'''yższej władzy krajowej, wito zaklęcie oznaczające prawdę i miało 
przeszły pod kierunek nauczycieli świeckich, nierównie więcej siły i znaczenia, niż dzi­
przez rząd mianowanych. Mimo to, ucz- siejsze "słowo honorll". Za wvkroczcnie 
niowie gimnazyjum piotrkowskiego, me przeciw czystości obyczajów, gdy takowe 
wchodząc już od tej epoki do bractwa, brali było dowiedzionem, sodalisi karani bywali 
ndział w obchodzeniu uroczystości odpustu wykluczeniem z bractwa i stoma plagami, 
i zakupowali każdy dla siebie świece, z któ- co było karą llajstraszniejszą; tym zaś, któ­
remi odbywali procesy je aż do 1868 r. Co rzy gorliwie wszystkie obowiązki i przepisy 
się tyczy odpustu, takowy stala i teraz, na stowarzyszenia spełniali przyznawano pu­
zasadzie breve, odbywa się rok rocznie z bliczną poch walę i nazwiska ich na pa­
niemałą uroczystością w kościele po-pijar- miątkę zapisywano do ksiąg bractwa. 
skirn, Obo,yiązki sodalisów !;,yły następujące: 

Wracając się do bractwa sodalisów, wy- 1. Codziennie siedem pacierzy na honor 
pada dopowiedzieć, że miało ono "woich Maryi. 
obieralnych starszych, prefekta i kongre- 2. Odmawianie pięciu modlitw rano: 
gacyję, a w Piotrkowie i protektorów do a) Formata sodalisów. 
1775 r" na których zwykle wybierano de- b) Intencyja codzienna św. J0zefa Oblu-
putatów trybunału, niekiedy kilku, czasem bieńca. 
kilkunastu, a w r. 17i:l9 wszystkich ich by- c) Benedykcyja rzymsku pl'zez ~. Grze-
ło okołQ 40, Bractwo dzieliło się na dwa gOl'za Papieża napisana. 
stopnie: sodalisów i tyronów. PI'ZY pro-/ d) Modlitwa do ś. patrona imienia. 
mttlgaeyz', to jest ogłaszaniu wybranych e) Modlitwa do ś. patrona co miesiąc 0-

starszych, podczas odpustu, zapraszano do I bieranego przez sodalisa. 
kościoła protektorów i wtedy ze strony pro- Wiec.llOrem zaś pięć modlitw zjednem 
fesora retol'yki i uczniów nie było prawie "Ojcze nasz" i "Zdrowaś :Marya." 
końca mowom i perorom, pełnym pochwał Wszystko to znajduje się w Officium 
dla tych deputatów trybunału, którzy za- Quotidianum. 
szczyceni byli godnością protektoró,v brac- Nieszpory w każdą wigiliję i święto, oraz 
twa. Z przeglądania ksiąg sodalisów, obej- w soboty i niedzielę po południu. 

_ Szanowni obywatele!! I I dobrze się st~ło, ie postawili kandy­
A to co ZIlOWU? A, a, to ten Filip wą- daturę Pawła, bo ten Jan to człowiek tego ... 

saty stoi na płocie przy ulicy łyczakowskiej ten, no ... am~itny cz~ow~ek. Przecież ten w.ą­
i tuk woła O'romko. To on... sula na płOCIe powledzI3ł o tern; a on WIC, 

_ Obyw;tele wyboreyl Jutro mamy dać bo politykę robi!. Jan chciał się dostać do 
głosy nasze n;\ posla. Po~ażmy tcd~ że- ministcryjum,:-a C?, nam po tem? żeby .le­
śmy dojrzali, że stanowimy stronDlctwo azcze . podatki l?łaC1~ nu Jego utl'Z!maDl~? 
silne niezawisłe! ZachCIało mu SIę ... Jestem pewny, zeby SIę 

A do domu durny Jasiu! 
- Hu, hu, hu, to ci pajace! 
Durny Jasio ma głos silny; to też wszy­

scy słyszą jego uciechę. Ale nikt nie zwa­
ża na niego. Zwyczą,jnie wal'yjat. Czy 0'0 

to kto nie ,~idział we Lwowie. W szys~y 
go znają i nikt go się nie boi. Nie wiem 
też dlaczego Staś i Tomek tak uciekają. 
przed durnym Jasiem. Głupie dzieci. SI~szałem o kandydaturze Jana. .Oby- nawet nie ukłonił człowiekowi. A czy on 

w:1.tele! Jan to człowiek bez zasad, I am- to lepszy odemnie,-przecież razem chodzi­
bitny; schlebia nam, żeby na .nas skor~y?tać. liśmy do szkoł~. Za wyso~o patrzy~z nie: 
Na naszych barkach chce zaJść do lmmste- boże! Oho, mc z tego, me pozwolImy CI 

ryj um, żąda nowych podatków. wznieś~ się po nad ~łowy nasze. O, nie 
Rouaey! kraj wycieńczony nie mo:i;e pozwolUl~y!., 

ponosić więcej ciężarów. ł;ie chcemy mi- - WIw~t l;'aweł!:... . 
nistra, ale posła chcemy; chcemy obrońcy Wyborme S1f~ dZIeJe, ze t€raz wszyscy 
naszych rodzin, do~ów i majątk.u. Precz.z głosują na P~wła. r Zna~ go •.. może. mi sy­
Janem! - niech żYJe Paweł, CIeszący SH~ na popr?teguJe... To. mI poseł, a me Jan, 
zauf:miem ogółu! . co myś~h o własn~ch. 1D~eresach: .. 

_ Głosujmy tedy obywatele Jak jeden - <?zego te. dZlecl~kI. ta~ SH~ tu kręcą? 
mąż na Pawła. Precz z Janem! PatrZCIe no, Jak zaJę<.'·I pajacem. Aha! to 

, Niech żyje poseł Paweł! Staś i Tomek. sędzieg? Jak ~ię macie 
Niech żyje!l chłopcy, pohżme no pajaca .. Jaki ładny. 
Precz z Janem!.. - A jak on skacze proszę pana! 
Wiwat Paweł!.. - I jak nogami wywija! 
Niech żyje swobQda O"łosów!.. - Dobrze, dobrze - idźcie do domu i 

Oj, jakże krzyczą ... ale "'zawsze muzyka powiedzcie ojcu, niech głosuje na Pawła, pa­
lepiej rznie kołomyjkę i krakowiaka huknie miętajcie: na Pawła. 
a basetla i bęben wtorują.: Jak Bóg da, bu m, Co ta się piekarzowi wtrącać do rzeczy 
bztm, bum, fak Bóg da. Chłopaki skaczą której nie rozumie. Sędzia i bez niego na 
przed muzykantami, jak opętani. Ludzie P~wła będzie gloso,,:ał. To porz~dny czło-
wciąż wołają swoje: WIek, zawsze z namI trzyma.,. me gardłu;-

• . - Niech żyje 'Paweł!! wał przed chwil~ za Jane:n, jak ~en ko~tun .. 
Chorą.O'iewka na tyczce wykręca młynka - Hu, hu, hu, to CI ludZIe paJace! 

i świect imieniem nowego kandydata na hu, hu, hu, pajace! jak się cieszą! taj biją I 
posła. w t~rabany, hu, hu, hu!., to ci jest! 

Tomek pędzi jak strzała. Staś pouąża za 
nim co siły, a pajac w jego ręku, choć nie 
cią.g?ięty za sznurek, mlyńce wywija no­
gamI. 

- Czego tak lecisz-wola Stasiek. 
Durny Jasio zabierze pajaca ... 
Nie zabierze, bo go tu nie ma. 
Ale, bo to widzisz .• 
N o, to chodźmy do domu. 
Chodźmy ... 

Jakie mi zuchy, - nie boją się teraz ni­
kogo, nawet durnego Jasia by się nie zlękły; 
biegają też po pokoju, pajaca ciągną za 
sznurek i cieszą. się serdecznie. Nigdy 
pewno jeszcze nic radowali się tyle. 

- Stasiu-zapyta malutka Jadzia-czy to 
żywy ten pajac? 

-- ·Widzisz Tomek, jaka ona niemądra ... 
patrzno, jak skacze, o, o, 011 

I śmieje się Tomek i Jadzia mu wtoruje 
i nie pyta już czy żywy pajac ... 

- Proszę tatki - zapyta Staś-czy to 
ludzie pajace? 

Zkąd ci to przyszło do głowy? 
- A bo durny Jasio mówił, że pajace ... 

F. K. Marłynowski. 
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Officium w niedzielę i święto każde. 
Raz w miesi~c ofiarowanie mezy za dusze 

zmarłych sodalisów. 
Co miesiąc również Officium Defuncto­

rum za tychże dusze odmawiać. 
Spowiedź w każde święto Maryi, kto jest 

zdolny,-a jeżeli nie może, to przynajmniej 
co kwartał, a osobliwie starać się należy, 
aby taż w dzień Maryi Łaskawej odbytą 
była. 

Pewne ~wiatło na ówczesną karność mło­
dzieży szkolnej rzuca opis następującego 
faktu: "U czniowie pijarscy już przez pło­
chość, już też idąc za uprzedzeniem swoje­
go wieku, poczęli starozakonnych napasto­
wać; ztąd nieporozumienia, obelgi i poważ­
ne bójki; w jednej z nich w 1679 r. stu­
dent pijarski, mocno zraniony, umarł. Wy­
rl)kiem są.dów starościńskich winni zabój­
stwa zmuszeni zostali do płacenia rok rocz­
nie na rzecz studentów po 200 złp. i-do­
starczenia procbu na salwy w czasie uro­
czystości sodalisów. Hat'acz ten judaiką się 
nazywał. Opór przy poborze judaiki nie­
raz stawał się przyczyną. nowych zatargów 
z żydami i formalne~o ich sklepów rabun­
ku. W r. 1740 sodalisi judaikę ustąpili na 
rzecz kolegijum pijarów, a następnie, do 
100 i 5,* ztp. stopniowo zmniejszaną, rząd 
pruski ostatecznie umorzył. 

(d. c. n.). 

MIKOŁAJA KAREJ EW A 

'Prze[ląd dziejÓW powszechnych-nowszych 
z upoważnienia autol·a 

spolszczyŁ 

EduHlnd Dylewski. 

(Dalszy ciąg-patrz N 6). 

T Y D Z I E Ń . 

śli kościół rzymski głosił, iż jest jedyuym 
kościołem "okrom którego nie masz zbą­
wienia," i prześladował heretyków, to wszak­
że i Kalwin nie dopuszczał zbawienia po 
za obrębem swego kościoła i nie zawahał 
się na wolnym ogniu, jako heretyka, spalić 
nieszczęśliwego Michała Servet, dlatego tyl­
ko, że ten różnił się z nim w zdaniu co do 
niektórych kwestyj teologicznycb; jeśli ko­
ściół katolicki rościł sobie prawo do zwierz­
chnictwa nad państwem, to również i Kal­
win element świecki w teoryi poddawał pod 
kontrolę duchownego, domagając się, aby 
państwo przejęło się subordynacyją kościel­
ną, a w praktyce zrobił z Genewy jakieś 
państwo teokr~tyczue, w tym rodzaju, jak 
to Ul'ządził we Florencyi katolicki zakonnik 
SavonaroJla; dalej, jeśli katolicyzm wyma­
gał, aby rozum podlegał wierze, to i wedle 
zdania Kalwina "nieuctwo wierzącego było 
lepszem od zuchwałej wiedzy;" jeśli kościół 
średniowieczny głosił ascetyzm i pogardę 
życia, to i wedle "genewskiego papieża" 
uciechy i radości życia zdawały się być 
czemś niebezpiecznem, albowiem oddając 
się im, zepsuta natura ludzka musi wpadać 
w grzechy. Kalwin niejako odtwarza w so­
bie średniowiecznego ascetę i gdy otwie['a 
wrota klasztorów, to nie dlatego, aby o­
swobodzić ztamtąd zakonników, lecz raczej 
dlatego, aby zapędzić tam całą ludzkość. 
Tym sposobem, kalwinizm był niejako od­
łamkiem katolicyzmu z jego autokratycznemi 
dążeniami, jako jedynego kościoła okrom 
którego nie ma zbawienia, jako systematu 
podbijającego swej władzy społeczeństwo 
ś\) ieckie, j ego życie indywidualne i rozum 
ludzki. 

Toż samo da się powiedzieć i o innych 
protestanckich kościołach. Jeśli np. Luter 
poddał kościół pod władzę państwa, to ztąd 
jeszcze wcale nie wypływa, iżby w ten spo-

§ IV. Dziejowe znaczenie protestantyzmu. sób miał on wyswobodzić to ostatnie z pod 
Wieki średnie były epoką niepodzielnego wpływu kościoJ'a; zresztą, pastorzy augsbur­

panowania katolicyzmu we wszystkich sfe- scy bardzo często zdradzali się z dążnością kie­
rach życia; w wiekach XIV i XV zaczyna rowania wewnętrzną polityką państwa według 
się wyzwalanie państwa, życia społecznego swego zdania. Następnie, jeżeli Luter nie 
i prywatnego, filozofii i nauki z pod opieki uznawał zakonów, to tylko, jako instytucyi 
kościelnej, czyli inaczej ich sekularyzacyj a, zewnętrzne obrządki mającej na celu, lecz 
w której niemałą, jak widzieliśmy, odgry- nie za spiritualizm, stanowiący ich istotę, 
wał rolę humanizm ze swym świeckim kie- bo ten, przeciwnie, znajdował w Lutrze ra­
runkiem. Reformacyja wieku XVI, obala- czej orędownika. Nakoniec, jeżeli za punkt 
ją.c średniowieczny katolicy:rm, była mimo wyjścia reformy Lutra posłużyło przyzna­
to zjawiskiem nawskróś religijnem: reforma, nie każdemu prawa rozumienia i tłomacze­
torzy zupełnie nie myśleli o wyzwoleniu ko- nia po swojemu pisma św., to daleko mu 
gobądź z pod opieki teologicznej; celem ich jeszcze było do uznania niezależności rozu­
było oczyścić-zreformować kościół; zamie- mu ludzkiego; owszem, przeciwnie, Luter 
nili oni jt:Jynie stary, ful'szywy, wedle icb wprost i kategorycznie głosił, że rozum jest 
zdania, autorytet-na nowy, prawdziwy, ma- nierzą.dnicą szatana, że rozum nie ma po­
jący jednak tęż samą teologiczną podstawę. jęcia o Bogu, że trzeba go zabić, zamknąć 
Z czasem przeto dała się czuć potrzeba oczy, zatkać uszy i wszystkie zmysły-i 
pewnej sekularyzacyi i w krajach prote- wierzyć, Oto formuła Lutra, pod względem 
stanckich: i tu duchowieństwo chciało samo której niczem się on nie różni od średnio­
kierować polityką państwa, obsadzić ,,. pew- wiecznych katolików, Co się zaś tyczy to­
ne stałe ramki życie społeczne i prywatne, lerancyi kościoła augsburskiego, to powsze­
i porl porządkować swobodę myśli stale 0- chnie wiadomo, że już sam Luter odzna­
kreślonym tezom. Z tego względu refor- czał się krańcową nietolerancyją. względem 
macy ja byla tylko zamianą jednego autory- tych, którzy się z nim różnili w zdaniu: 
tetu kościelnego na dmgi. odtrącił on np. po bratersku wycią.gniętą ku 

Protestanci odrzucili autorytet papieża i niemu dłoń Zwingliusza za to, iż ten nie 
soborów, filozofii scholastycznej i trady.cyi, podzielał jego poglądu na sakrament Ciała 
za jedyne ŹI'ÓdJ'O wiary ogłaszając pismo S-te. i Krwi Pańskiej. Z tych przeto względów 
N a podstawie pisma św, dokonali oni refor- reformacyja była poniekąd odnowieniem 
my kościoła, bą.dź to zostawiają.c, jak Luter, ś['edniowiecznego katolicyzmu, i w Niem­
nietkniętem w religii to wszystko, czemu czech np. po wojnie trzydziestoletniej du­
wprost nie przeczyło słowo Boże, bądź to, jak chowieństwo protestanckie potrafiło wytwo­
Kalwin, znosząc wszystko, czego nie było rzyć takąż S:lmą duszną atmosferę umysłową, 
w ewan,.relii. .1 akkolwiek pod względem jaka ongi stanowiła najciemni~jszą stronę 
teologicz~ych zasad, organizacyi i zewnętrz- wieków śt'ednich. Toż samo, a nawet da­
nych objawów, kościoły i sekty pt'otestan- leko słuszniej, dałoby się powiedzieć i o 
ckie różniły sięJod katolicyzmu, wszakże sa- protestanckiej Szkocyi wieku XVII. 
me o tem nie wiedząc, otrzymały po nim Oto, dlacze2:o zachodził pewien antago­
w spadku ducha, jakim w średnioh wiekach nizm między dwoma zjawiskami cywiliza­
był bnatchniony. T~ki kalwinizm np. opo- cyjnemi, odgraniczającemi dzieje nowsze od 
nował gorąco pt,zeciwko staremu kościoło- wieków średnich - między Odrodzeniem i 
wi, inaczej go nie nazywając, jak nierząd- Reformacyją. W samej rzeczy, gdzie silnem 
nicą, i twierdząc, iż służy on nie Bogu, było pierwsze, tam druga nie' miała miejsca, 
lecz BanIowi; sam tymczasem był tymże Slt' i odwrotnie, gdzie ugruntował się i niepo­
mym ożywiony duchem, który dź\vignię dzielnie działać począł protestantyzm, tam 
średniowiecznego katolieyzmu stanowi L Je- . humanizm wkrótce istnieć przestawał. Osta-
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tni widzimy np. we Włoszech, tej ojczyznie 
i kolebce Odrodzenia; pierwszy zaś w Niem­
czech, gdzie rozpoczynająca się reformacyja. 
położyła kres rozwojowi humanizmu, któ· 
rego przedstawicielem być Erazm Rotter~ 
damczyk (1467-1536). 

Nie mogło też być inaczej, bo co innego 
chcieli reformatorzy, a eo innego - huma­
niści: celem działalności pierwszych było­
oczyścić kościół drogą powrócenia go do 
nauki i życia pierwotnego chrześcijaństwa; 
celem ostatnich - wyzwolić społeczeństwo, 
życie, naukę z pod wszechwładztwa śred­
niowiecznej tradycyi, za pomocą powrotu 
do cywilizacyi świata starożytnego. Jeżeli 
pierwej ten świat antyczny, ku któremu 
zwracali wszystkie swe myśli humaniści, 
toezył walkę z owym pierwotnym kościołem, 
który był ideałem dla reformatorów, to i 
teraz również nie n:wgło być mowy o ża­
dnym trwałym związku między protestan­
tyzmem a humanizmem. Dwa te kierunki 
łączyły się tylko chwilowo, gdy miały 
wspólnych wrogów w obskurantach-mni­
chach, dopokąd nie były wyjaśnione zasad­
nicze idee i ostateczne wyniki każdego z 
tych prądów. U podstaw bowiem humanizmu 
leżał racyjonalizm, uznanie rozumu ludzkie­
go za autorytet najwyższy, które to uznanie 
koniec końców wyra.dzało pewien sceptycyzm 
względem wszystkiego, co nie mogło być 
rozumowo dowiedzionem,- gdy tymczasem 
ruch reformacyjny, przy calem swem wrogiem 
usposobieniu do starego por:l:ądku rzeczy, 
zachował całą. jego istotę, zmieniając jedynie 
formy. 
Błędem jednakże byłoby popl'zestać na 

wypowiedzeniu takiego zdania i stt'eścić w 
niem cały już pogląd nasz na cywilizacyjne 
znaczenie protestantyzmu. 

(d. c, n.) 

Jl. Do niewielkiej liczby umiejętnych, 1'0-

o{slllslO zumnych i świadomych celu życia praco­
wników, pojmujących pracę nietylko jako 

. środek do zdobycia sobie najdroższego dla. 
15 jednostki skarbu niezależności, ale jako 

jedną z podstaw moralności i uszlachetnienia umysłu 
i serca- należał niewątpliwie s. p. AleJiSaJuler 
Białkowski, budowniczy naszego miasta, zgasły 
zawcz~śnie, bo w 30 r. życia. Nieboszczyk urodził 
się 1853 r. w lubelskiem, z ojca Józefa, emeryta, b. 
prezydenta miasta Zamoseia. Po otrzymaniu wy­
chowania domowego, udał się na nauki do gimna­
zyjum realnego w Warszawie i takowe chlubnie 
ukończył a następnie obrawszy sobie zawód technicz­
ny, podążył na wyższe studyja do Petersburga i Ry­
gi; dla łagodniejszego jednak klimatu musiał udać 
się do Lwowa, w którym odzyskał zdrowie i siły. 
Po odbyt.ych tam całkowicie studyjach z odznacze­
niem, w szkole politechniczej, w r. 1876, otrzymał 
kwalifikacyję na budowniczego. Za powrotem do 
kraju poświęcił się jeszcze trzyletniej praktyce w 
w Warszawie, a po złożeniu wymaganych egzami­
nów wystarał się o posadę budowniczego rządowego 
w mieście tutejszem. 

Ożeniony w Warszt\wie z panną Anną Styczakow­
ską osobą prawdziwych zalet niewieścich, przybył 
przed 3 blty do naszego grodu i tu w samodzielnej 
użytecznej pracy sp~dził resztę krótkiego swojego 
życia. 

Z zasobem gruntownej nauki teoretycznej i z za­
pasem niemałej praktyki, przv wrodzJnej mu energii, 
wytrwałości i zami.towaniu obranego fachu, wziął się 
do licznych prac, jakie mu stanowisko jego przed­
stawiało, i w niedługim czasie przekonał czynami, 
ile był użytecznym. 

Jako budowniczy rządowy, stosował się do danych 
mu zleceń: budował albo przerabiał i poprawiał gma­
chy rządowe, walczył nieraz z trudnościami i prze­
ciwnościami i zwykle, o ile mógt wychodził z niah 
zwycięzko. 

Z'3 znaczniejszych prac nieboszcqka wymienimy: 
przerobienie sądu okręgowego na pomipszczenie Dy­
rekcyi Towarzystwa Kredytowego, urządzenie nowej 
siedziby dla. sądu okręgowego i wydzia.łu hypotecznego, 
rozszerzenie gmachu więziennego i otoczenie całości 
murem, ulepszenie budowli szpitalnej.-Nie będziemy 
już sZCZegółowo mówić o domach i zabudowaniach 
prywatnych, d I których zaliczamy wielki bazar p. 
Bartenbacha, przy placu targowym. 
Dbały i troskliwy () dobre wykonanie planów, d,)­

glądał często i jaknajpilniej robót, bez względu na 
pogodę i słabe zdrowie. Akuratny i ścisły. wszy­
stko najstaranniej wykończał i żadnej pracy nie 
odkładał. W budowlach publicznych, w szpitalu i 
willzieniu, kierując się wymaganiami hygijeny, za­
prowadził b. dobrze obmyślane wentylacyje i poprze­
rabiał mi ejsca ustępowe, wskazawszy sposoby opróż­
nienia ich bez roznoszenia wyziewów szkodliwych. 
'fe dwie uiyteczn~ pmce znalazły uznanie u kompe· 
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tentych i władzy, dały .zasłuż.ony ~ieboszczyk~v:i ~oz: lwia, g?tował s.ię do wyjazd~ na po~udnie; po paro­
głos. P .. Naczelnik kraJu, zw~ed.zaJąc przeszłej Jesl.em tyg"dmow~m, Je?nak pobycl~ w .Warszaw~e ~ za­
nasze miasto, z niemałem zajęCiem oglądał te waznE' cnych rodzIcoW zon:r., na chwIlę meopuszczaJąceJ go, 
ulepszenia i tem więcej je ~hwalił, że v: objazdach mimo ~omo~y. naJbi~glejszy;ch lekarzy i najtro: 
swych nigdzie podo~ny~h n~e, z~a,lazł; zl1:ządał przeto skllwsz6J "piekl rodz~ny, Bog , z~brał go. ~? swej 
planów tych nowosci I obJasmen do Olch, o k,tóre ehwllł~ 13 b. m.! z w~elką bolesCIą d~a naJbhzszyeh 
także prosił i p. kurator okręgu naukowego. Ś. p. sercu Jego OSÓ~.I ZOlem ałym sm~tkl~m dla tych, 
Białkowski, leż,-c już na. ł.oiu śmip;rtelne~, odczytr:- ~tórzy g:o .zna.lII.cenili. P~żyteczne Jego prace, cnoty 
wał mi listy z rożnych mieJsc z prosbą o mformacYJe I dobre Imię, Jakle po sobIe zostaWIł, mech wraz z 
co do rzeczonyeh pomysłów. pokornem podda.niem się woli Najdobrotliwbzego Oj-

dai koni, wozu, sieczkarni, bron i chomąt od snmy 
101 rs. 60 kop. 

- 20 mar. (1 kwiet.), w tutejszym sądzie Okl·ęg., 
na sprzedaż nieruchomości w m. Lodzi 1) pod NI 321·g 
przy szosie Konstantynowskiej od sumy 3000 rs.; 2) 
wiatraka w polLl "Zakąt", od sumy 2500 rs. 

- 20 lnt. (3 m3.I'.) w nrz<:rlzie II-tu brzezińskiego, 
na dzierzawę propinacyi do 1 stycz. 188G r. we wsi 
Łaknasz, od 7 rs. 50 kop. roczuie. . 

Złożony od listopada r. z. ciężką chorobą piersio- ca, chociaż w cz~ści ukoją strapione ciężko serca, 
wit' niewymownie bolał nad niemożnością dalszych a pokój wieczny mech będzie zacnej zmarłego '.tuszy! 
zajęć i pragnął żyć jeszcze dla dobra ogółu, dla L. Rzeczlliowski. 

- l!:! (30) kwiet. w urz(}!lzie. gm. :t.;arki, na sprze­
daż nieruchomości w osadzie Zarki porl NI (j7 przy 
ulicy Kozicglowskicj. 

- "Niwy" zeszyt 220 wyszedł z druku i obejmuje: Cena Tygodnia w miejscu wy­
nosi: 

szczęścia. żony, wychowania dziatek i pociechy sta­
rego, szanownego ojca, który po stracie żony i dzieci, 
w nim już jednym znajdował całe swe szczęście. 
Zmarły nie odrzucał towarzystw, cenił ich pożyt~k 
i przyjemność, ale ceniąc nadewszystko spełnienie 
obowiązku poprzestawał na małem kółku wybranych 
puez siebie, którzy mogli się przekonać o zaletach 
jego umyslu i serca,-zresztą odmawiał sobie wszel­
kich innych. przyjemności śWIatowych dla braku czasu. 

I) "Czy nie pora?". - II) "Droga lądowa do ludyi 
Wschodnich wobec polityki Rosyi i Anglii," przez 
Stanisława Ostrowskiego.- III) "Statystyka w histo­
ryi, II (Wewn~trzne dzieje polskie za Stanisława 
Augusta, skreślił T. Korzon)," przez Kazimierza Ja­
rochowBkiego.-IV) "Z miłości. Ballada jakich wiele," 
przez '1.'. Jeske·Choiilskiego.- V) "Zabezpieczenic ka­
pitałów przez częściowe oszczędnośei," skreślił B. Da­
nielewicz. - VI) "Roślinność Włoch dziś i niegdyś," 
przez Józe!'t Rostafillsldego.- VII) "Sprawy bieżące, 
XIX." przez Jacka Soplicę. - VIII) "l\1iscełanc,'1. ." 
Z prasy pcryjodycznej. 

roczmc 

półrooznie 

kwartalnie 

rs. 

" 
" 

:3 kop. -

1 "50,, 
" 75~ 

Dlatego zacnego i szlachetnego serca, wszyetkie po­
ciechy i rozkosze zlały sill w rodzinę, w pośród któ­
rej czuł się najszczęśliwszym. Z nią dzielił się wszy­
stkiem co miał najuroższego, bez wyrzekania na. złe 
przygody jakie dom jego nawiedzały. Był dobrym 
synem, mężem i ojcem. 

Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 

10 kwt\rtalnie. 

W stosunkach z lurlźmi cichy, skromny, uprzejmy, 
wyrozumiały, jaśniał tą ewangieliczną cnotą miłości, 
która z ust jl'gO nie wydobyla nigdy słowa żadnego 
z ujmą dobrego imienia bliźnich. Gdy skutkiem 
nadmiaru pracy, przewyżezająccj o wiele słabe je;o 
siły fizyczne, wpadł w nieuleczalną chorobę, w wiel­
kich i długich swych cierpieniach okazał budującą 
pokorę i cierpliwość. Z nadziej1ł poprawienia zdro-

Na prowincyi prenumerata wynosi z ko· 

sztami przesyłki poczt.ą, opasek i ekspedycyi: 

Licytacyje W obrębie gubernii. za kvvartał rs. 1. k. 1.0~ 
~~ pół roku n 2 n 20~ ,y dllin 21 mar. (2 kwiet.) w miejscowym sądzie 

okręg., na sprzedaż niemchomości pod N! 500 w m. 
Petrokowie, od sumy 500 rs. 

~~ rok n 4: ~~ 4:0. 

14 (26) lut. na ryukn w Petrokowie, na .Jprze-

o G- Ł o s z E 

FOLWARK 
:3 wiprsty od stacyi ~Iyszków, 
od l:i-go Jana r. b. do \l'y· ! 

, dzierźa wienhł, rozległości I 

I 
okolo 500 mórg, w których 150 I 
mórg łąk. Bliższe szezeguły IV I 

I I 
I 

I 
Zarządzie Dóbr :'.\Iijaczów, przez 
l\Iyszków. (3-2) 

.' 
Do sprzedania 

DOM DREWNIANY, 
Z ogrodem owocowym 

w mieścir llowiatowem Bl'zeziny. 
Bliższa wiadoll1ość w PETROKOWIE 
przy ulicy Pocztowej, w domu W-ej Ja-
worskiej u A. Bujno. (7-5) 

Kantor Wekslu i Interesów Bankierskich 

GABIRYElA IEITIARK 
w Warszawie, 

J::..I.Ciodovva 
Wystawia przekazy na ba~ki zagrauiczn(', jako to: WIEDEŃSKIE, BER­

LIŃSKIE, PARYZIUE, LONDYNSIUE i t. p.; ,1aje zaliczen ia na papiery W<ll'­

tc~ciowe, na Pozyczkę premij ową po rs. 200 ułatwiając I'ozplatę nawet do rs. 5 
mi es iecznie: asekl1l'uje Pożyczkę premijową od amortyzacyi ]10 kop. 50 od sztll­
ki. ....: S.»rzedaje Pożyczkę pl'emijową na wyp!n.tę 1)0 rs. ii 
miesięcznie; po wniesieniu l-ej raty, wygrana Jullezy wyłącznie 
(lo nabywcy. 

W tym Kantorze wyszły wygra ue Rs.200,000, 40,000 i pomniejsze. 
Zlecenia z prowincyi wykonywa jak najpllnktllaln;ej. 

(R. i Fr. N 945) (6-4) 

Przyjmuje wszelkie wiorst od Gorzkowice. W Donlinium 'l'rzepnica 5 KNUR 

~;~~i!~I~n~~~;J. b!~;~aj_ Pru~~!!~J,~~I~~~~~t po!!!~~~;~~!~X~~~~!t ~i~~~~;,,~1 
Józefa StrebeJko I dwika Krasiilskiego pokrywać będzie w KOCIołkach ]lrzrz ,vadlew. 

w domu ]lu Koczorowsldch. klacze ]lO ccnie od klaczy zwyczajnych (3-2) 
(3-3) 1'8. 30, od klaczy pełnej krwi rs. 75, na P t 1 b . t tk 

------------ staj?ią rs. 1: 'yil1domość ndz~cli zarzą- O lZe na jes [uwernan a 
Dom murowany Nr. 46 dza!ąCY. maJątlue~. yan CI~Ilol~~r. posiadająca j ~zyki: pol~ki, francuzki, nie­

.\(lIes przez Gorz~o" Ice w 'lrzep~)c).. miecki, ru <ki, oraz muzykę. _ llIiższe 

HOTEL KRAKOWSKI Rodowody Chnstufla do obeJrzema szczegóły ur17:ieli k ipgal'llia M. Pacewiczl 
na miejBcu. (3-1) w Petrokowie. - (2-2) 

ze sklepallli i mieszkaninmi naprzeciw 
kościola llemHnlyńskiego w Petro­
]{owie, jest do Sl)l'zed~lnia. 
\Via,lomość o "'arunkach u właściciela 
IV miejSCU. (4-4) 

• 
1e~t d!Jl t~m~B!!lJa ll1ah dywany 

POWÓZ 
z llierwszol'z~lll1ej fabryki war 
~zawskiej, za przystępną couę.­
llliż8za wiadolUotić w Ral1o:nsku 
1I0tc! :U.I·alwwski Nł". 6. 

(4-2) 

SZUWAKS 
POWI~IEN l\UEĆ DWOJAKA W' ARTOŚĆ: 

1) Utrzymanie obówia w nalcżytym porządku, 'dając. mu p!~kl1y .'rnrny po}ysk. 
2) Konserwowanie mi(}kości skóry do zdarcia. 

Szuwaks wyrabially w fabryce 

JANA SEYDLITZA 
EGZYSTUJ.\CEJ OD 1825 1'. 

W lVal'szawie, przy ulicy Królewskiej .:\'1'. 23. 
jedynie snmienną wnrtością materyjałó\y, uzyskał. powszerhne uznanie, gdyż 
zawsze było i jest za adą fabryld, nie błyszczące) kosztownI' opakowanie ale 

DOBRY 'l'Olł'AR SPRZEDAWAĆ. ' 
\Y ostatuich eza5ach namnożyło sir: bardzo wiele szuwaksu z .)o(h'a­

biana UROją 1'irm~llnb llaśladowaną· Towar ten pokątni pOdmIJiaczeod.;tr!Jllja 
Rklcllom- za pół ceny, a nicsnmiemli handlarze sprzedają t'll.owy pnblicz;lośel 
dwojako osznku.iąc: bo ceny .. fiI"'- SZH o zwnlC3nie IIW~Lg.i 

a towar dają z najgol'cizych .... ,. v ną - (znak klu(,z~t) 
materyjałów , przyllosz:1.o- zatwienlzoną przez Rząd i 

I 

Jri'f'IP"_ ?" w 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku. Korzec grubego wagi 240 
fun. po 85 kop.-kostkowego po 
83 kop. Na miarę w skrzyniach 
zam kniętyeh (przez mag'istrat war­
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korcy, gruby po 83 kop., 
kostkowy po 81 kop. korzec z od­
stawą. Na całe wagony z dostawą 
przed drwalnię, wagon węgla ~'\'u­
begu 11,000 kilkometr. (110 korcy) 
stosownie do gatunku od 76 r8., 
takiż kostkowego od 73 I'S. Drzew· 
ny węgi~i ku rzony rB. 1. Koks 1'8. 

1 korzec. W składzie sprzedaje 
sie każdą ilotić. Zwózki węgla ob­
cego dopełnia: z osobowej sta· 
cyi-za wagon rs. 4. Z towarowej 
stacyi-za wagon rs. 5 za fur­
mankę· 

Zamówienia wszelkie na.lpży ro­
bić w składzia z góry opłacaj~c. 

(13-G) 

Konie, Karety, Powóz, Bryki 
na resorach, 

do wynaj ęcia. Zamawiać można w skła­
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogll 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem­
bowskiego, uJiCIt Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
grzc~y i spacery - wynajmują się na 
godzmy. (13-6) 

II· l'f'WICCle rnrlolllskow·skim, rozległości 
wlók 54, <lo slH·zedallia w kn:la1ym 
czasie l»ez .)ośrednich"łt osób 
lrzcci'-'~ •. lJliższa wia,loll1~ść mI miej­
~Cll u wla,CI~ldl(! w Pągowle, (stacYJa 

""., j.k ~ wy"by moJo '~~' "" ",.rk. '''bry ••• 

cych szknd(} olJówin i hl'l1- ~ podris ,Jana Seyd1itz, ~ Do dzisiejszego nume. 
dzących zawsze nbmnie. ~"'I ~ które to ('echy, na każdej.,.... d ł 

Uprzejmie przeto taIJryim N A S E Y O\"\ etykiede pudelka 8ą nmie- ru O ą,cza się arkusz 
.Juna Se;t {llitza u}Jra- zczvuc. '\\'inui zaś ]lodl'a- 28 ~owi~ści 'z francuzkiego p. t. 
biania lub 110Średlli.czelll:l w sprzedaz}", na (1I0rlze kl'ymlllalneJ ]l0,lil1kilvalll będą., "TaJemmce rabcu spru wretlh-

(R. i 1'1'. ::-.;, lon:, ) (6-3) wości". ]lOcztowa ciilniczka). (3-2) 

Redaktor i wydawca Mirosła'W Dobrza:Ósl.:i 

Jl.08BO.1 eHO IJ;eH8yporo. 
. ------ --------------------

VvT drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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których nip, mógłbym dotl'zymać, i jeżeli mówię CI 

to mój przyjacielu, to tylko dlatego, że żywię dla 
ciebie głęboki szacunek i, że jestem gotów do naj­
większych nawet poświęceń, byle tylko naprawić wzglę­
dem c;\Juie niesprawiedliwość losu; a widząc, jak 
Rene bleduie na samą. obietllicę szczęścia od tak dawna 
,vymarzanego: 

- Opuszczam cię,-doda.ł hrabia,-bo rozmowa 
w tym przedmiocie zabrałaby nam zbyt wiele czasu, 
a już cię uprzedziłem, że mnie czekają..; bą.dz jednak 
zupełnie spokojnym i polegaj na mojej przyjaźni, panie 
Rene; przyjaźń ta nigdy cię już nie zawiedzie. I 
hrabia serdecznie ściska!' ręce Rene'go, 

- Właśnie -dodał jeszcze,-styszę moją córkę; 
wiem, że jej pilno ujrzeć ciebie, więc was pozostawiam 
razem, 

I oddalił się, a Rene otumaniony, widząc Martę 
idącą ku sobie, nic miał nawet tyle siły, by choć krok 
podejść do niej. 

- Wolny, wolny! - wołała młoda dziewczyna, 
biegnąc ku niemu.-Oh! to zbytek 8zczQścia! 

- Więc nie wiedziałaś o tem, - rzekł - Rene 
zdziwiony. . 

- Dowiedziałam się dopiero dziś rano,-odpo­
wiedziaJa Marta. 

- Dziś rano, - zauważył Rene, - a ja już od 
uwóch dni jestem wolny l 

Tajono to pI'zeucmną, 
- Dlaczego? 
- Dobry m6j ojciec chciał mi sprawić niespo-

dziankę; domyślał się, że nie będzietlz miał od wagi 
przyjść uo nas, nie będąc \'rezwanym przez niego, a 
wczoraj nic mógł napisać do ciebie. Wiedzieć, żeś 
wolny, a nie widziec dę ... Ojciec, który czyta w mo­
jem serliU, wie dobrze, iż nie zniosłabym takiej bo­
leści. 
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kając odpowiedzi, Lambardier zwrócił się do wice­
hrabiego. 

- Co do pana, panie wice-hrabio,-rzekl-Pa­
ulina kocha cię, jest ona młoda, piękna, bogata; skom­
promitowałeś ją. pan, więli powróć jej cześć. 

Dwaj bracia spojrzeli po Bobie, nader zdziwieni. 
- Oto są dwa warunki jakie wam przedsta­

wiam, panowie-m6wił jeszcze Lambal'dier,-zO'ódźcie 
się na nie, a daję wam słowo honoru, że nie u~łyszy­
cie o mnie nigdy. 

- Ale-rzekł hrabia,-to wymaga namysłu. 
- Daję panom tydzień czasu -odparł Lambar. 

dier,-za tydzień będziemy mieli zaszczyt widzieć się 
po raz ostatni, jeżeli panowie zechcecie, 

I skłoniwszy si.; dwóm ul'aciom, niemym z zadzi­
wienia, znikł, nie rzekłszy już i słowa. 

Obaj panowie siedzieli przez ch wil kilka milcząc, 
pełni niepokoju i wahania i, odzyskali dopiel'o 
przytomność w chwili, gdy na raz otwarły się kryte 
drzwiczki, a w nich ukazał się Forestier. Zbliżył się 
wolnym krokiem do dw6ch braci, a stawną.wszy przed 
hrabią: 

- Panowie-rzekl,-byłem tam ukryty, słyszałem 
wszystko. Lambardiel' jest niebezpieczny, znam go. 
Ale przed chwilą dowiedziałem mę rzeczy, o której do­
tą.d nie wied~iałem; przy pomocy tej tajemnicy, jeżeli 
zechcecie, możemy go zgubić nazawsze. 

- Cóż to za tajemnica? zapytali-ciekawie oba­
dwaj bracia. 

Konier części pil'l'wRzej. 

Tajem. pał. spr. 28 
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CZĘŚĆ DRUGA 

L a. J:n b a. r d i e r. 

I. 

w O I n y. 

Rene odzyskał w~ln05ć, 
W olność!-to znaczy świeże powietrze, swobodę 

przestrzeń - nieskończoność... W olnośćl - to zna­
czy prawo trzymania głowy WySOkO i powtarzania 
wszystkim: jestem niewinny, byłem ofiarą pomyłki, 
mam imię nieskalane, przeszłość czystą, i życie odtąd 
wolne od podejrzeń! Powrócono ranie społeczeństwu, 
mam prawo zająć w piem znów należne mi miejsce! 

Od ch wili u wolnienia, Rene mieszkał w małym 
pokoiku, w skromnym hotelu przy ulicy Clichy, Nie 
chciał powracać do miasteczka, gdzie przepędził tyle 
lat szczęśli 1vych; gdzie jednak spotkało go tak 
straszne nieszczęście. Zdawało mu się, że nie zniesie 
widoku tego biednego wiejskiego domku, gdzie tak 
cudnie marzył i gdzie przeżył tyle godzin cichych i 
spokojnych. W szak tam także i zamek Andrea wzno­
sił w cieniu swoje dwie fantastyczne i chmurne wie­
życe!.. Przypominał sobie, jak to cienie nocy zstępuj:} 
zwolna, obejmując całą dolinę, a z ni~ i zamek. pła­
szczem mgły gęstej, jak wpośród tej ciemni blysz-
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nie wiedział sam, co ma odpowiedzieć, Przyszedł tu 
pełen nieufności, którą natchną.ł go Lambardier, a któ­
ra zwiększyła się przez długie oczekiwanie w przed­
pokoju. Od pierwszych słów hra.biego nieufność 
pierzchła i Rene znów całkiem mu był oddany. 

- Mój przyjacielu,-rzekł po chwili hrabia wy­
baczysz mi, prawda, ale oto oczekują. mnie w ważnym 
interesie, którego odło:i;yć nie mOITę, i zmuszony je­
stem opuścić cię. Zresztą, nie widzimy eię po raz 
pierwszy i mam niepłonną. nadzieję, że widywać się 
będziemy często. 

- Jeżeli pan hrabia pozwoli,,, 
- Przecież należysz potrosze do rodziny,-zauwa-

żył hrabia, uśmiechają.c się. 
Rene oniemiały spojrzał na niego, 
- Prawda, że dom nasz przyniósł ci nieszczę­

ście panie Laroziere; jest to wina nasza, mimo,volna 
wprawdzie, ale zawsze wina nasza, żaś pan tyle wycier­
piał. Ja sam, jeśli mam wyznać prawdę, wą.tpiłem 
przez ch wilę, 

Rene podniósł głowę. 
- Ohl to też przepraszam cię za to,-rzekł hra­

bia - i (Uatego przyobiecałem sobie, że' zrobię wszy­
stko, co będzie w mej mocy, by naprawić złe wyrzą­
dzone mimowoli. 

- Ależ pan nic mi nie jesteś dłużny. 
- Ohl przeciwnie,-odparł hrabia,-jestem ci wi-

nien ?ardzo wiele, i dług mt'.j wypłacę. Jeżeli mogę 
być CI użytecznym, będę nim. I kto wie-dodał, pa­
trzą.c znacząco na Renego,-czy nie mam już coś przy­
gotowane?!o do zapewnienia ci szcz~ścia na całe życie. 

Rene sądził, że rozumie o co chodzi, i serce mu 
się ścisnęło z radości. 

- Ohl panie hrabio, - zawołat, - nie rób mi 
płonnych nadziei, 

- Płonnych nadziei? - rzekł hrabia, - ależ ja 
nigdy nie zobowiązywałbym się słowem w rzeczach, 
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